
Cena 300 Marek.

P r o n u m s r a t a  mi e ­
sięczna z p r z e s y ł k a  

lOOOJ/Iarek.
P r e n u m e r a t a  kwar ­
talne z p r z e s y ł k a  
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WIADOMOŚCI Cena 300 Marek.
E l  —

Czasopismo ilustrowane, 
poświęcone wychowaniu sportowemu młodzieży.

A dres R e d a k c ji i f ld m in is tr .:
Kraków, Kopernika 36.

G odziny  u rz ę d o w e :
od 3 do 5 popołudniu
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= Wychodzi raz w  tygodniu w poniedziałek o godzinie 6-te/ wieczorem. 
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Organizacja wychowania fizycznego 
i sportu w Rosji Sowieckiej.
N a czele całej p racy  państw ow ej w tej dzie ■ 

dżinie stoi N a jw y ższa  R ada  K u l tu ry  F izy czn e j .  J e j  
p rzew odniczącym  je s t  „główny n ac ze ln ik ” W sie- 
obucza czyli b iu ra  prow adzącego  pow szechne p rz y ­
sposobienie wojskowe.

O wa na jw yższa  rada  posiada: zarząd  i t rzy  
stałe komisje: naukową, adm in is tracy jno-organ iza- 
cy jn ą  i ag itacy jno-ośw iatow ą.

K om isja  naukow a opracowuje p rogram y z za ­
k resu  w ychow an ia  fiz. P ro g ram  tak i  dla szkół już 
je s t  gotów. P rogram  przysposobien ia  wojskowego 
je s t  w  opracowaniu  i zarazem  rozw aża s ię k w e s t ję ,  
jak ie  gałęzie  sportowe odpowiednie są dla różnego 
wieku. W  stad ium  organ izac ji  je s t  s tała  w ys taw a  
w ychow an ia  f izycznego. P od ję to  spraw ę oceny 
ró żn y ch  sys tem ów  w w ychow an iu  fizycznem . P o ­
djęto  też  rew iz ję  w szystk ich  szkół w sowdepii, co 
do tego  ja k  m a ją  postaw ione w ychow an ie  fizyczne.

P o d  w zględem  adm in is tracy jno -o rgan izacy jnym  
prace po leg a ją  na:

1) u s ta len iu  s tosunku najw yższe j rady  do in ­
n y ch  organów  państw ow ych .

2) naw iązan iu  łączności z sowietam i lokalne- 
mi, opracow aniu  p lanu  organ izac ji  k u l tu ry  f iz y ­
cznej zarówno co do działalności urzędów, jak  co do 
s to w arzy szeń  p ry w a tn y ch ;  p rzygo tow an iu  planu 
p ro p ag an d y  na  rzecz  cw iczeń ruchow ych , p rzy g o to ­
w an iu  Z jazdu  w szechrosyjskiego.

Co się ty c z y  dziedz iny  ag itac ji  i oświaty, to 
tam  się u k łada  podręczniki,  w y k ład y  i t. d.

Zapew niono sobie w spółpracow nictw o w w y ­
daw nic tw ach  per jo d y czn y ch .  Z ebrano kolekcję  p rze ­
z roczy  i filmów do i lustracji  zagadn ień  z zakresu  
k u l tu ry  f izycznej.  W y d a je  się odezwy, książk i i t. d.

W  Moskwie w ychodzi dw utygodn ik  w y d a w a­
n y  p rzez  g łów ny  zarząd  W sieobucza  p. t. „Fizicze- 
ska ja  k u l tu ra"  n a  okładce k tórego  w idn ie ją  hasła: 
„Sport" ,  „d o p ry zy w n a ja  podgotow ka" i —  „prole- 
ta r j i  w siech  s tran  sojed in ia jteś" .  P rócz  tego na 
p row incji w ychodzą  pism a tegoż ch a rak te ru  np.: 
„Sport  i W sieobucz"  i „ IJopryzyw nik" .

Założona tam  Główna W ojskow a Szkoła W y ­
chow ania  F izy czn eg o  P racu jący ch ,  posiada kurs 
t rzy le tn i  rozłożony tak , że w roku  p ierw szym  prze­
w aża k ie ru n ek  w y ch o w aw czy  (rozwój funkcji), w 
roku drugiem  k ie ru n ek  p ra k ty c z n y  („w drażanie do 
p rz y zw y cz a jeń  i u ży tk o w an ia  funkcji"), w roku 
trzec im  „form owanie o rgan iza to ra  i nauczyciela" .  
Szkoła posiada oddział żeński oraz szereg  zakładów  
do p rzeprow adzan ia  badań  naukow ych .

P rócz  tego  od r. 1919 is tn ie je  P ań s tw o w y  
C en tra lny  In f izku lt  czyli In s t i tu t  F izy czn e j  ku ltu ry ,  
k tórego  zadaniem  są badan ia  naukow e zagadn ień  
w dziedzinie w ychow ania  fizycznego; udzielanie po­
rad  w k w estjach  w y ch o w an ia  i p racy , ksz ta łcen ie  
w ychow aw ców  oraz instruktorów , szerzenie w iedzy 
w. f. wśród lekarzy  i pedagogów  i wreszcie szero­
ka praca  popularyzatorska.

O becnie na  dwóch kursach je s t  tam podobno 
232 lek a rzy  i m edyków . Kurs t rw a  t rzy  lata. P rócz  
tego  in s ty tu t  ksz ta łc i  p rak ty czn ie  in s truk to tów  spor­
to w y ch  i lekarzy . In s ty tu t  rozporządza w łasną szko­
li pow szechną  dośw iadczalną i s tadjonem.

Oddział naukow o-sportow y W sieobucza  p rzy ją ł  
system  g im nastyk i sokolej do program u p rzy sp o ­
sobienia wojskowego, co t łom aczy  się rozpow szech­
nieniem tego sys tem u przed  w o jn ą  w Rosji. W  r. 
1921, 31 g rudn ia  w ydaną  została  u s taw a  o cen trach  
sportow ych W sieobucza.

P rz y ta c z a m y  ch a rak te ry s ty c zn e  u s tęp y  tej 
ustawy:

p. 1. P rzysposobien ie  wojskowe m łodzieży  i 
„spo r tyzac ja"  pro le ta rja tu , włościaństwa, oraz pozo­
stałych grup  ludności p racujące j — prowadzi się 
w Rosji Sowieckiej na  podstawie p racy  publicznej 
i k u l tu ry  fizycznej w ed ług  jednolitego  p lanu p ań ­
stwowego i jedno li tych  program ów  przez  lokalne 
organizacje  społeczne.

p. 2. Ogólno państw ow e program y, p lany  i 
m etody  w ychow ania  f izycznego  pod legają  z a tw ie r ­
dzeniu  przez N a jw yższą  Radę K u ltu ry  F izyczne j ,  
a stosowane są pod kontro lą  lokalnych  R ad K ultu ­
ry  F izy czn e j .

p. 3. W  fabrykach ,  zak ładach  przem ysłow ych, 
na drogach  że laznych , w szkołach  N arkom prosa 
(N aroanyj kom isarja t  proswieszczenia), Gławprofo- 
bra, m łodzieży  w w iek u  przedpoborow ym .

U w aga. Co do szkół obow iązuje uzgodnien ie  
dzia łan ia  z N arkom prosem .

p. 4. Kom órki sportowe (jaczejki) na te ry to -  
rjum z m inim um  10 tys. ludności m iejsk ie j,  łub 
50.000 w iejskiej tw orzą  kółka sportowe obwodowe; 
te  zaś na te ry to r ju m  obejm ującem  m inim um  40.000 
ludności m iejskie j lub 200.000 w iejsk iej tw orzą  g ru ­
pę sportow ą okręgową.

p. 6. Celem p rak ty czn eg o  rozw iązyw an ia  za ­
dań w zakresie  k u l tu ry  fizycznej oraz celem p rze ­
prow adzan ia  szkolen ia przedpoborow ego i sportyza- 
cji robotników , m ając  n a  w idoku jed n o l i ty  plan 
p ań s tw o w y  i s tw orzenie  podw alin  dla poli tycznej,  
gospodarczej i k ierow niczej fachowo p racy  w spo­
m n ian y ch  kom órek, kół i grup  sportow ych, u s tan a ­
wia się sportowe cen try  obwodowe ,i okręgowe.

p. 7. Z adan ia  sport-centrów: a)urządzanie k u r­
sów, i w sze lk ich  stud jów  celem p rzygo tow an ia  i 
doskonalen ia  personelu  k ierow niczego.

b) o rgan izac ja  klubów, ogródków dziecięcych, 
parków  zabawowjm h, s trze ln ic  i t. d.

e) p rzeprow adzan ie  szkolen ia  p rzedpoboro ­
wego.

d) organizow anie w szelkich poży tecznych  cw i­
czeń  stosownie do w ieku  i rodzaju  zajęć.

e) u rządzanie  zawodów, św iąt  g im n as ty czn y ch  
i t. p.

f) tw orzen ie  d rużyn  pokazow ych podług róż­
n y ch  okresów w ieku  ćw iczących.

g) tw orzen ie  w zorow ych oddziałów dopryzy- 
wników czyli chłopców w w ieku  przedborow ym .

h) praca  „po lit iko-ku ltu rno-prosw ieti te lnaja" .  
W  p. 8 zaznacza  się, że ćw iczen ia  f izyczne  są

uw ażane za  czy n n ik  k sz ta łcący  i p rz y g o to w u jący  
do poży tecznej i w y d a jn e j  pracy.

E ta t  okręgow ego S port-C entru  p rzedstaw ia  się 
jak  następuje ;

Przewodniczący R ad y  kult. fiz. je s t  jed n o cz e ­
śnie k ierow nik iem  sport-cen tru , dwóch członków. 
z nich jeden  za jm uje  się spraw am i polityczno- 
oświatowemi, zaś drugi s troną gospodarczą i n au ­
kową.

Lekarz wchodzi tak że  w skład rady.
T rzech  in s truk to rów  do sportów i przysposo­
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bienia  wojsk.
P ersone l pomocniczy.
Po jazdów  jednokonnych  2, parokonny  1, do 

tego  4 konie.
§ 24 W  celu koordynow ania  p racy  w organi­

zacjach  lokalnych  ustanaw ia  sig S ta łą  Radg przy  
obw odowych i o k ręgow ych  Sport-C en trach .  Do 
S tałej R ady  w chodzą p rzeds taw ic ie le  kółek sporto­
w y c h  danego te ry to r ju m .

Są jeszcze  R ad y  T ech n iczn e ,  k tó re  za tw ie r­
d za ją  regu lam iny ,  o rgan izu ją  sędziow anie i •. d.

Zaopa trzen ie  rnaterjalne sport-cen trów  odby­
wa się przez odnośnych  kom endan tów  W sieobucza.

W id z im y  więc, że w „op isyw aniu  praw am i"  
sportu Rosja  Sow iecka poszła bardzo daleko J e s z ­
cze ty lko  nic nie s łychać, aby  w ynik i  te  zasługiw a­
ły  na uw agę  podczas g d y  państw a, k tóre  za d aw a­
lają  się ogólnem i w ytycznern i i chę tn ie  popiera ją  
in ic ja ty w ę  p ryw a tną ,  m ogą się pochw alić  kolosal­
nemu rezu lta tam i zarów no pod względem  ilościo­
w ym  jak  też jakościow ym .

*
* *P ow yższy  c iekawy, o stosunkach] sportow ych 

w Rosji, ar tyku ł,  zam ieszczam y z K om unikatu  P r z y ­
sposobienia rezerw . M. S. W ojsk. ( R e d )

Dr. T A D E U S Z  C Y PRIA N .

KUPNO NART.
(Dokończenie).

Kolor i fason.
S p o ty k am y  w handlu  n a r ty  zw ykle  o dwóch 

kolorach; jasno lak ierow ane i czarne. Je ś l i  tedy  
pow stanie kw estja ,  k tó ry  kolor na leży  w ybrać, m a­
jąc  do dyspozycji dwie pary  n a r t  jednakow ych , 
a różn iących  się ty lko  kolorem lakieru, na leży  n a ­
s tępujące p u n k ty  mieć na  uwadze;

Kolor czarny  w yg ląda  bardziej ... .elegancko 
niż jasny; na śniegu lepiej widać n a r ty  czarne, co 
zw łaszcza u w y d a tn ia  się n a  zd jęc iach  fotografi­
czn y ch  narciarzy . Ale zato zak ry w a on słoje drzew a 

i n ieraz pod czarną, e legancką  powłoką k ry je  się 
jak iś  defek t szyny . N astępn ie  działanie promieni 
słońca na  czarne pow ierzchnie  je s t  znacznie  in ten- 
zyw niejsze, co powoduje osadzanie sig śniegu na 
nartach . •

P oza tem  innych  różnic niema.
Fason  n a r ty  je s t  rzeczą  zgoła nie obojętną. 

D obra n a r ta  nie p rzedstaw ia  n igdy  jednosta jn ie  
szerokiej deski d rew nianej,  lecz je s t  zw ężona 
w okolicy  wiązania, rozszerzona zaś n a  ty ln y m  
końcu, a zw łaszcza koło dzioba. Boczne kraw ędzie  
n a r ty  tw orzą  więc lin je krzyw e, ich promień, od 
k tórego  za leży  zwężenie , nadaje  narcie  sz lach e tn y  
łub bardziej pospolity  fason. Ale to je s t  rzecz do­
stępna dla w praw nego oka znaw cy, d la  p o czą tku ­
jącego  w ystarczy ,  jeśli n a r ta  zw ęża się nieco koło 
wiązania.

Inaczej m a się rzecz z w ygięc iem  w k ie runku  
p ionow ym  (gdy n a r ta  leży  płasko na  ziemi) oraz 
osią nar ty .  Osią podłużną n a r ty  n az y w am y  linję 
idącą  od dzióba n a r ty  do punktu , leżącego w środku 
ty lne j  poprzecznej k raw ędzi deski. Otóż lin ja  ta  
musi zawsze dzielić deskę na  dwie połowy, jeśli 
n a r ta  m a b y ć  dobra.

Inacze j je s t  ona krzyw a, „w ic h ro w a ta11 i n a le ­
ży ją  odrazu  odrzucić. A by się p rzekonać  czy  nar ta  
nie je s t  w ichrow ata , w y s ta rczy  postaw ić  obie koło 
siebie pionowo, tak, b y  ich dolne p łaszczy zn y  się 
s tykały , a zrów naw szy  boczne kraw ędzie  u  samego 
dołu i koło w y g ięc ia  szczytow ego, p rzekonać  się, 
czy  k raw ędzie  te  są równe i koło wiązań. J e s t  to 
prawie pew ny  środek, bo m ógłby  zawieść ty lko  
w tedy, g d y b y  obie n a r ty  b y ły  w ichrow ate, a to 
w tak im  sam ym  stopniu, a w  p rzec iw nym  kierunku.

W  k ierunku  pionowym  m am y dw a w y g ię c ia : 
pod w iązan iem  i szczytowe. W y g ięc ie  pod w iąza­
niem powinno w ynosić około 2 cm.; g d y  n a r ta  leży 
płasko na  ziemi, -odstęp w ty m  m iejscu  deski od 
podłogi powinien  wynosić około 2 cm. W reszc ie  
w ygięc ie  szczytow e powinno być  łagodne, nie za 
w ysokie i nie za gw ałtow ne; dziób n a r ty  pow inien  
w znosić się nad poziom od 14— 16 cm.

N arta  pow inna być  elastyczna; grubość jej 
pow inna  w ynosić pod w iązaniem  2 '5 - -3  cm, zależnie 
od długości nar ty . Szerokość na  przodzie 9— lT c m .  
w ty le  7— 9 cm. pod w iązan iem  7— 8 cm. (norm).

Więźba.
W ięźba, zw ana także  m niej stosownie w iąza­

niem lub up rzężą  służy do z łączenia  nogi z nartą; 
je s t  —  rzecz jasna  — jed n ą  z zasadn iczych  części 
nar ty .  K onstrukc ji  rozróżniam y mnóstwo: n iek tóre  
z n ich  już się p rzeży ły ,  inne teraz  tra c ą  zw olen­
ników, wiele wreszcie  jes t  jeszcze  „m uzyką  p rz y ­
szłości11, bo na  razie n iezb y t  dobrze da ją  się sto­
sować w p rak tyce .  D la początku jącego  w chodzą 
w grę właściwie dwie z t rzech  b ęd ący ch  głównie 
w u ży w an iu  konstrukcji ;  B ilge ri’ego i L ilienfeldzka, 
bo trzecia ,  H u itfe lda  dla now icjusza mniej się n a ­
daje, a oprócz tego w y m ag a  spec ja lnego  obuwia. 
T am te  zaś dwa ty p y  dają  się użyć do każdego 
m ocnego buta.

W ięźba  L ilienfeldzka, dziś coraz bardziej w y ­
chodząca z użycia, posiada dwie zale ty , a p ra k ty ­
cznie je d n ą  ty lko  wadę, a mianowicie: ciężar. Ale 
je s t  ona n iesłychanie  t rw a ła  i pewna, noga siedzi 
w niej mocno i k ierow anie  n a r tą  je s t  bardzo łatwe.

Jed n a k że  dziś us tępu je  ona coraz bardziej 
m ie jsca  więźbie B ilgeriego, n ieporów nanie  lżejszej, 
e legantszej  i mniej skom plikow anej, a nadto  ła ­
tw iejsze j znacznie  do m ontow ania  n a  narcie. To 
też rady  m ożna b y  udzielić ty lko  takiej:  Pon iew aż 
jak  słychać, L ilienfeldzkie  w ięźby  nie po jaw iają  
się wogóle we większej ilości w  handlu, kto kupuje  
n a r ty  nowe, n iech  w y b ie ra  dość drogą w ięźbę B il­
geriego, kto  zaś dostanie tańszą  L ilienfeldzką, czy  
to nową, czy  też  używ aną, n iech  się nie da od­
s traszyć opowiadaniem o ciężarze, bo różnica w łaś­
ciwie je s t  n ieznaczna .

T rzec i  typ , w ięźba H uitfe lda  mało się dla no­
w icjusza nadaje . W y m a g a  ona opanow ania tech n ik i  
jazd y  w stopniu znaczn ie  w yższym , niż m ożna 
w p ierw szym  czasie n au k i  nabyć. Je ś l i  się jed n ak  
ktoś mimo to decydu je  n a  H uitfelda, to powinien 
uw ażać, b y  rzem ien ie  by ły  z podwójnej skóry, do­
brze szyte" i b y  k lam ra  E lle fsena  b y ła  dobrze w y ­
konana. W reszc ie  dobranie w ięźby  H u itfe lda  w y ­
m aga w  każdym  razie pom ocy starszego narciarza.

KijKi.
O nich mało się rozwodzę, bo w ybran ie  ich 

nie przeds taw ia  dużych  trudności. Jes ion , bambus,
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leszczyna, mnóstwo in n y ch  rodzą 
jów  drzew a je s t  do dyspozycji.

N ajlże jsze  są bam busow e, 
ale zw łaszcza now icjusz  prędko 
je  połamie, w ięc raczej n iechaj 
w y b ie ra  inne. D ługość taka, by  
w bite  w śnieg po ta le rzy k  
s ięgały  trochę pow yżej bioder.

Momentfz wyścigów konnych w Berlinie.

Piłka graniczna.
L iczba  g ra jących : 9 zawodniczek, jako jedna  

drużyna.
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Boisko: (patrz rycina). P ro s to k ą t  ABCD  d łu­
gości 60 m. szerokości 25 m. podzie lony  lin ią  środ­
kow ą 5 5  na  dwie połowy. W  odległości 5 m. od 
lin ji  środkowej oznacza się po jej obydw u stronach 
in je  pierw szego rzu tu  MM  i A//V. Oś podłużna boi­
ska ocnaczona 0 0 .  W  środku k ró tszy ch  boków 
boiska us taw ia  się dwie bram ki ze słupków 3 m. 
w ysokich  us taw ionych  w odległości 7 m. od 
siebie bez poprzeczki. L in je  rzu tu  oznaczone rr 
rr rr. —  ustaw ienie  zaw odników  z z.

P rzy b o ry :  P i łk a  dę ta  (nożna) Nr. 5; nadto 10 
chorąg iew ek  (1:5) do oznaczenia  boiska i 4 słupki 
bram kow e 3 m wysokie.

U staw ienie : D ru ży n a  złożona z 9 zaw odniczek  
us taw ia  się na swojej połowie boiska, frontem  do 
linji środkowej, w  trzech  szeregach, w  szachownicę. 
P ie rw szy  szereg  tw orzą  4 zaw odniczki sto jące na 
linji p ierw szego  rzutu, za n imi w odległości około 
5 m s ta je  drugi sze reg  złożony z 3 zaw odniczek  
a za tem i w tak ie j  samej odległości os ta tn i  szereg  
z 2 zaw odniczek. (P a trz  ry c in a  z, z , z).

Cel gry: K ażda  d rużyna  s ta ra  się w oznaczo­
n y m  czasie zdobyć jak  najw ięcej b ra m e k  p rzec i­
wnej drużyny , a obronić p rzed  zdobyciem  w łasną 
b ram kę. B ram kę zdobyw a się przez  przerzucenie  
piłki m iędzy  słupkami, ew entualn ie  ich p rzed łuże­
niam i w górę tak, b y  poza b ram k ą  do tknęła  z ie­
mi. Cel ten  osiąga się przez spraw ne chw ytan ie  
i celne a dalekie rzu ty ,  czego nas tęps tw em  jes t  
zbliżanie się do b ram ki przeciw niczek.

P rze b ie g  gry: Dwie d ru ży n y  zaw odnicze  roz­
s t rzy g a ją  losem, k tó ra  z n ich  m a grę rozpocząć; 
d ru ży n a  p rzec iw na m a na tom ias t  w ybór boiska.

P o  rozstaw ieniu  się n a  m iejscach, na  znak  sę­
dziego, jed n a  z dwu środkowych zawodniczek, u s ta ­

wionych na  linji p ierw szego rz u tu  d ru żyny  rozpo­
czynające j grę, stojąc obydw om a stopami na  tej 
linji, w ykonuje  obydw om a rękam i z nad  g łow y 
rzu t  w stronę boiska d ru żyny  przeciw nej.  Jeże l i  
p iłka  przeszła  w pow ie trzu  poza linję  środkową, 
w eszła w grę i tem sam em  g ra  się rozpoczęła. Je ś l i  
zaś p iłka  upadła na  ziemię p rzed  linią środkową, 
na leży  rzu t pow tórzyć. Je ś l i  p iłka p rzeszła  w po­
w ietrzu  przez  linię środkową, d rużyna  p rzec iw na 
stara  się nie dopuścić jej w głąb swego boiska 
przez  schw ytan ie  je j z p ow ie trza  lub za trzy m an ie  
na  ziemi, jak  najbliżej linji środkowej.

K orzystn ie jszem  je s t  schw ytan ie  piłki z po­
wietrza, gdyż wówczas zaw odniczka, k tó ra  piłkę 
schwyciła , m a prawo z tego m iejsca, w k tórem  
piłkę schwyciła , w ykonać w k ie ru n k u  b ram ki p rz e ­
ciwnej d ru ży n y  3 duże kroki, a następn ie  rzut, 
sku tk iem  czego zbliża się do b ram k i przeciw niczek .

Jeś l i  zaś piłka nie została  schw ytana ,  lecz 
upadła  na  ziemię, to najbliżej s to jąca  zaw odniczka 
s tara  się ją  za trzym ać, b y  nie dopuścić do po to ­
czenia się je j w głąb  własnego boiska, poczem pod­
nosi ją  i w ykonu je  rz u t  z tego m iejsca, w k tórem  
piłka  zna jdow ała  się choćby  ty lko  w pow ietrzu  
najdale j w głębi b o isk a t .  j. najbliżej własnej b ra m ­
ki. W obec  tego w szelkie  odbijanie piłki ku  p rzo ­
dowi je s t  bezcelowe.

Po sch w y tan iu  piłki, ew en tua ln ie  podn ies ie­
niu  je j z ziemi rz u t  nie musi być  koniecznie  w y ­
konany  z m ie jsca  schw ytu  lub podn iesien ia  piłki, 
lecz zaw odniczka  może piłkę p rzenieść po linji 
rzu tu  t. j. równoległej do linji p ierw szego rz u tu  na  
środek boiska t. j. na  punkt, gdzie ta  l in ja  p rzec i­
na się z podłużną osią boiska i s tam tąd  w ykonać  
3 kroki ew entualn ie  rzut. P odobnie  postępuje  d ru ­
ży n a  druga, a g ra  toczy  się dalej w te n  sposób, że 
obie d ru ż y n y  ch w y ta ją  i rzu ca ją  piłkę kolejno ku 
sobie oraz posuw ają  się naprzód  ku b ram ce prze- 
ćiwnej lub cofają się w stecz  ku swojej. Drużyna, 
k tó ra  lepiej c h w y ta  i rzuca, zbliża się ku  bram ce 
p rzeciw niczek, a zna lazłszy  się na  odległość jed n e-  
goTrzutu od b ram ki przeciw nej p rzerzu ca  przez nią 
piłkę. .Jeżeli p iłka poza b ram k ą  dotknie ziemi, 
b ram ka  je s t  zdobyta, a d ru ży n a  zw ycięska  uzysku je  
jed en  punkt. Poczem  rozpoczyna  się g ra  na  nowo. 
Z aczy n a  drużyna, k tó ra  poprzedn ią  grę przegrała .
'1 Zaw odniczki nic są stale p rzyw iązane  do 

sw ych  miejsc, lecz m ogą swobodnie się poruszać 
w gran icach  boiska, n aw e t  przekraczać  w łasną linię 
bram kow ą, celem obrony b ram ki t. j. celem n iedo­
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puszczenia  piłki p rzerzuconej przez b ram k ę  do upa­
dku  na ziemię, lecz sch w y tan ia  jej i odrzucenia.

P raw id ła  gry: 1. P iłkę  rzuca  się z miejsca, 
w k tórem  została sch w y tan a  lub w k tórem  znajdo­
w ała się najg łęb ie j  choćby  ty lko w pow ietrzu  na 
własnem boisku t. j. najbliżej w łasnej '  bramki, 
ew entua ln ie  ze środka linji rzu tu  przechodzącej 
przez ten  punkt.

2. R zu t  w ykonuje  ta  zawodniczka, k tó ra  piłkę 
schw yciła  lub podniosła; podaw anie współgrającej 
w ykluczone.

3. P ie rw szy  rz u t  w ykonuje  się z ponad gło­
wy, stojąc obydw om a stopami na  linji pierwszego 
rzutu, p rzyczem  nie wolno stóp odryw ać od ziemi; 
wszystk ie  inne rzu ty  dowolnym sposobem. Najko­
rzy s tn ie jszy  je s t  rzu t  łuk iem  ponad g łow y g ra ją ­
cych  ku b ram ce przeciwniczek.

4. J eż e l i  po rzucie, p iłka  w pow ietrzu  p rze ­
szła przez gran ice  boczne, rz u t  je s t  n iew ażny  i n a ­
leży  go pow tórzyć.

5. Jcł.c li  w  czasie g ry  piłka potoczy się poza 
boczne gru.iice, te insam em  w ychodzi z g ry  i w ów ­
czas w no :i  się ją  na  środek boiska po linji rzu tu  
p rzechodzące j przez ten  punkt,  przez  k tó ry  g ran i­
cę przeszła. Jeże l i  zaś piłka zostanie  w yrzucona  
przez drużynę a tak u jącą  poza granicę  bram kow ę, 
ale nie przez b ram kę, lecz obok niej, w ówczas 
w yszła  z g ry  a d ru ży n a  broniąca, w yk o n u je  rz u t  z 
tego p u n k tu  g ran icy  bram kow ej, przez k tó ry  piłka 
wyszła.

6. Podczas  c h w y ta n ia  lub za trzy m y w an ia  pitki 
nie ~wolno jej odbijać wprzód ani rękam i ani noga­
mi, co poza tem  je s t  bezcelowe.

7. Nie wolno p rzeciw niczkom  przeszkadzać 
w czasie chw ytów , rzu tów  lub podczas posuwania 
się wprzód i wstecz.

8. P iłk i  rzuconej przez je d n ą  z zaw odniczek 
nie wolno innym  w spółgra jącym  z tej samej d ru ­
ży n y  do tykać  tak  długo, póki nie dotknie jej k tó ­
raś z przeciw niczek.

9. Jeże l i  zaw odniczka d ru żyny  a taku jące j  
chw yci  odrzuconą z poza bram ki piłkę tak  blisko 
bramki, że po w ykonan iu  3 kroków  zna lazłaby  się 
poza bram ką, wówczas wolno jej p rzejść  przez 
bram kę z piłką i w ten  sposób zdobyć punkt,  a dla 
zaznaczen ia  tego rzucie piłkę o ziemię. W  innych  
w ypadkach  przeciw nej g ran icy  bram kow ej nie wol­
no przekraczać.

10. Za p rzekroczen ie  jednego  z pow yższych 
praw ideł d rużyna  p rzec iw na  m a prawo do w y k o ­
nania rzu tu  wolnego, na  czem zysku je  3 kroki: 
rz u t  ten  bowiem  następu je  po poprzedniem  w y k o n a­
niu 3 kroków  z m iejsca  poprzedniego własnego 
rzutu . J eż e l i  z powodu błędu popełnionego przez 
d rużynę  bron iącą  d ru ży n a  a tak u ją ca  u zy sk a  rzu t 
w olny wówczas, g dy  rz u t  poprzedni w ykonała  
z m iejsca  oddalonego o 3 kroki lub bliżej od b ram ­
ki, tem sam em  u zy sk u je  p u n k t  i nic ma obowiązku 
w yk o n y w ać  ty ch  3 kroków, k tórem i p rzeszłaby  
przez bramkę.

Czas gry: g ra  zaw odnicza  t rw a  33 m inu t i dzie­
li się n a  dwie części (15 +  15)z trzy m in u to w ą  prze r­
wą w połowie gry. Po  przerw ie  d ru ż y n y  zm ieniają  
stanow iska na boisku,' a grę rozpoczyna d rużyna  
przec iw na tej, k tó ra  rozpoczęła g rę  w pierwszej 
części.

W ygrana :  W y g ry w a  ta  drużyna, k tó ra  w w y ­
żej oznaczonym  czasie u zyska  w ięcej punktów .

W obec  kolosalnie małego za in te resow an ia  się 
sportem  wśród kobiet, zam ieszczając  pow yższe 
przep isy  'gry w piłkę graniczną, sądzimy, iż za jm ą 
się nim i k luby  i s tw orzą d rużyny  żeńskie, k tó ry ch  
liczbę u nas, jeszcze n a  palcach jednej ręki poli­
czyć  b y  można. ‘ (Red.)

E U G E N IU S Z  B A S Z K O P F

OdznaKi i Klasy pływacKie.
W  każdej gałęzi sportu koniecznem  je s t  zró­

żniczkow anie b iorących  w nim udział według ich 
uzdoln ien ia  sportowego. K lasyf ikac ja  tak a  m a na 
celu stopniowe szkolenie uczestn ików , w prow adzenie 
w p ra cy  pew nej system atyczności,  w reszcie  pod­
niecenie  sz lachetnego  w spółzawodnictwa, k tó re  jes t  
podstaw ą doskonalenia  się sportowego. T ak i podział 
ćw iczących  na k lasy  is tn ie je  tak  zagranicą, jak  
i u nas n. p. w wioślarstwie, gdzie rozróżnia się wio­

ślarza I. II lub III-ciej klasy, s te rn ika  i t. p. T ą  
sam ą zasadę należałoby wprowadzić i u nas w spor­
cie pływ ackim . O becnie sezon p ływ ack i się skoń­
czył —t— czas więc pom yśleć o sprawach organiza­
cy jnych .

Podział p ływ aków  na różne stopnie zn an y m  
je s t  już od dość daw na w S tan ach  Z jednoczonych . 
Jed n a k że  nie je s t  on o ty le  jednolity ,  że poszcze­
gólne wielkie organizacje  p ływ ack ie  n. p. Y . M. C. 
A. lub N arodow y A m ery k ań sk i  Z w iązek  P ły w ack i  
posiadają w łasny  podział p ływ aków . U  nas n a le ­
żałoby w prow adzić jeden  ogólnie obow iązu jący  po­
dział i odznaki p ływackie , co leża łoby  w zakresie 
kom petenc ji  Polskiego Z w iązku  P ływ ack iego . Jak o  
p rzyk ład  w y jśc ia  z t e j “spj-awy -  podaję poniżej po ­
dział i odznaki, w prow adzone w A m ery ce  przez 
Y. M. ’C. A.

Klasa pierwsza — „nowicjusz". W y m ag an ia :  
p rzep łynąć  w dowolnym stylu 50-y. w linji prostej 
lub znaw rotem :

Kl asa druga — „pływ ak". W y m ag a n ia ; ')  p rze ­
p łynąć 50-y w dowolnym  sty lu  2) skoczyć z po­
ziomu wody, b rzegu  basenu, pomostu lub, odskoczni
3) p rzep łynąć  50 y. n a  plecach.

Klasa trzecia -  „przodow nik". W y m a g a n ia : 
w yuczyć  jed n ą  osobę p rzep łynąć  .50 stóp. 2) p rze ­
p łynąć  200 y. 3 skoczyć z wysokości w ody i wynieść  
z dna przedm ioh (z o tw ar tym i oczami). 3) p rzep ły ­
nąć na p lecach  50 y.
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Klasa czwarta — „ra to w n ik 11. W y m a g a n ia :  
1) skoczyć z wysokości 7— 10 stóp w wodę i w y ­
nieść z dna na pow ierzchna  w orek z p iaskiem , 
w ażący  10 funt. 2) p rzep łynąć  200 y, z tego  100 y, 
na p lecach  bez pom ocy rąk  i 100 y. w dowolnym 
s tylu  3) pokazać a) n a  lądzie 5 m etod  uw aln ian ia  
się od tonącego  b) we w odzie 2 m eto d y  u w a ln ia ­
nia się od tonącego c) w ydobyć i c iągnąć osobę o 
rów nym  ciężarze ciała 28 y. używ ając  w każdym  
10 y. i innego s ty lu  d) sposób cucen ia  Schafera.

Klasa pią a — „nauczyc ie l  p ły w an ia” . W y ­
m agania: 1) w yuczyć  10 osób nie p ływ ających  
p rzep łynąć 50 y. i pokazać s ty l  swój wdłuż całej

długości basenu  (długości basenu  nie większa niż 
40 stóp) 2 p rzep łynąć  na p lecach  w yłącznie  przy  
pom ocy rąk. 3) pokazać nas tępu jące  sposoby p ły ­
wania: styl boczny  z 'p ro w ad z en iem  rąk  nad sobą 
i nożycami. Crawl z uderzen iem  trzepan iem  nóg. 
S ty l  piersiowy k lasyczny  g rzb ie tow y  z p rzerzu ­
tem  obu rąk  i i ucham i nóg żaby. Sty] g rzb ie tow y 
nap zem ian ręczny  z uderzen iem  crawlowem  nóg. 

■■Skoki z o d sk o czn i : Skok ty łem . Skok D am any 
przodem. Skok łam an y  tyłem. Jaskółka. 4) dyplon 
ratownika.

Klasa szósta — „ins truk to r dla ra to w n ic tw a” . 
W y m ag an ia :  1) p rzygo tow ać 10 osób do egzam inu 
ratowniczego; uzyskać  sam em u s rebny  medal za 
ra tow anie  tonących  2) dyplom n au czy c ie la  p ły w a­
nia 3) pokazanie  5 sposobów uw aln ian ia  się od 'to­
nących  we wodzie 3) c iągnąć osobę o ty m  sam ym  
ciężarze ciała 50 stóp, posługując się każdym  
w n as tęp u jący ch  sposobów: a) s ty l p iersiow y b) na 
p lecach  — używ ając  chw ytu  oburącz i rzu tów  nóg 
żaby  c) N a plecach, t rzy m a ją c  za głowę _ r a tu ją ­
cego i ruchy  nóg  żaby  d) c h w y t  jednorącz  za 
w łosy lub kołnierz z ud erzen iem  nóg  dowolnem  c) 
p łynąć  jednorącz, ch w y t  za kark  lub ramię z ru ­
chami nóg nożycowemi.

J a k  w idzim y, w arunk i  na k tó ry ch  uzyskuje  
się odznaki pływ ackie nie są w cale ła tw e. Nie 
m am y jed n ak  poza m ałym i zmianami, powodu 
zm niejszać w jak im kolw iek  k ie ru n k u  pow yższych  
w ym agań. Im większe wym agania , tem  większe 
współzawodnictwo, tem  większy zapał i tem  w yż­
szy będzie pozj.om naszego pływ actw ą.

Moment z m eczu  MaKKabi — P ardubice.
Fot. Dr. T. Cyprian.

Do P. T. K. S. Cracovia.
Nie licujące z godnością k lubu  sportowego 

stanowisko, jak ie  K. Ś. C racoyia w zg lędem  pisma 
naszego za jm uje, zm usza nas po raz drugi' do pu ­
blicznego wystąpienia . Chodzi tu  o m iejsca na  t r y ­
bunie  K. S. Cracoyia. P rze d s ta w im y  w krótkości 
h istorję  tego  ciekaw ego i n igdzie  w Polsce  dotych 
czas nie zaszłego w ypadku. Po  przebudow ie trybun  
K. S. C racoyia rozdzielił  m ie jsca  redakcyjne, 
p rzyznając  nam jedno, g d y  dwom innym  pismom 
sportow ym  po dwa, a n aw e t  n iek tó ry m  dziennikom  
krakow skim . U w ażając , iż skoro p ism a codzienne 
o trzy m u ją  po 2 m ie jsca— pisma, które ty lko  n iek ie ­
dy  pośw ięcają  k ilka  w ierszy  zagadnieniom  sportu, 
to pismo sportowe w ychodzące  w K rakow ie po­
winno o trzym ać  również jak  i dw a inne ta k ą  sa­
m ą ilość miejsc.

Indagow ani w ty m  w zględzie  członkowie w y ­
działu K  S. Cracoyia p rzyznaw ali  zupe łną  rację  
naszym  wywodom, zaznaczając , byśm y  na drodze 
p isem nej zwrócili się do sek re ta r ja tu ,  n iespra­
wiedliwość tę  usunęli. R ed ak c ja  pism a naszego tak  
postąpiła, lecz na  l is ty  w ysyłane do sekre tar ja tu ,  
nie o trzy m y w aliśm y  żadnej odpowiedzi. O sta tn i 
list w tej sprawie w ysła liśm y n a  ręce  J W .  Dr. E. 
Cetnarow skiego  p rezesa  K. S. Cracoyii 16.VIII. br. 
Rozum iejąc, iż na  k ilkakro tne  nasze lis ty  powinniś­
m y o trzym ać  odpowiedź, bez w zględu  na s tano­
wisko, jak ie  m ógłby  K. S. Cracoyia wobec naszych  
pism zająć; w Nr. 27 naszego pisma z dn. 11— IX 
bm. zam ieściliśm y list o tw a r ty  do K. S. Cracoyia 
ch a rak te ry zu jąc  tego  rodzaju  postępowanie .

Dopiero w dniu 16 paźdz ie rn ika  o trzy m u jem y  
bez pieczęci, na  zw y k ły m  arkuszu  papieru  podpi­
sane p rzez  p. Dr. W ac ław a  W ojakow skiego , a posia­
dające datę  14 w rześnia br., zaw iadom ió jące  
nas, iż z powodu w ydysponow an ia  nadm iernej ilości 
w olnych miejsc, d rugiego m ie jsca  n a  t ry b u n ach  
K. S. Cracoyia o trzym ać nie m ożem y. Po  zażąda­
niu j i r z e z  pismo nasze oficjalnego nas zaw iadom ie­
nia, t. zn. na  pap. firmowym z p ieczą tką  klubu, 
o trzym aliśm y w dniu 3 list. odpowiedź potwier- 
dza jącę  list poprzedni, w  k tó rym  sek re ta r ja t  klubu 
nas poucza, byśm y  ocenę, ja k  m a wyglądać pismo 
w ysłane przez sek re ta r ja t  pozostawili K. S. Craco- 
yia. Nie po trzeb u jem y  tu  udow adniać śmieszności
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uwagi, skoro k ażd y  wie, iż urzędowe pisma z rze ­
szeń, związków i t.d. pow inny  być opatrzone p ieczę­
cią, podpis bowiem pow yższy  niczego nie dowodzi.

W obec  pow yższych , uznając, iź K lub Spor­
to w y  Cracovia, a raczej jego Z arząd  za jm uje  
s tanowisko niegodne k lubu  sportowego, a w brew  
zw ycza jom  i p rzyw ile jom  p rasy  sportowej, r e z y ­
g n u jem y  z posiadanego b ile tu  w olnego m iejsca 
na  t ry b u n ie  K. S. Cracoyia, do czasu o trzy m an ia  
równej ilości miejsc z innym i pism am i sportowemi 
w ychodzącem i w Krakow ie. Cały p rzeb ieg  tej 
spraw y, n ieodpow iądanic  na listy, je s t  pierw szym  
w Po lsce  i fak ty czn ie  p rzyk ro  je s t  o niem pisać, 
skoro się zw aży , iż postępuje  w ten  sposób klub. 
is tn ie ją cy  nie rok  ani dwa, lecz la t  kilkanaście , 
i dla rozw oju  sportu piłki nożnej w Polsce, tak  
zasłużony. P ostępow anie  tak ie  budzi ty lko  odrazę 
i w y rab ia  p rzekonan ie  o b raku  n a jp ry m ity w n ie j­
szych  pojęć dobrego w y ch o w an ia  i zrozum ienia  
zadań  p rasy  przez odpow iedzia lne  czynn ik i K. S, 
Cracoyia .

R edakc ja  
„W iadom ości S p o r to w y ch '1. .

AiKohol.
(Dokończenie).

VIII. SKUTKI ALKOHOLU.

Mówiąc w  toku  n in ie jszej rozpraw y o a lk o ­
holu, z jednoczy liśm y  go z po jęciem  p ijaństw a, nic 
troszcząc się o to, czy źródłem  dlań by ła  gorzałka , 
piwo lub wino. M atką p i jańs tw a  je s t  wino, a nie 
gorzałka. Grecki p raw odaw ca LikUrg radzi p i jań ­
stwo szerzyć  pom iędzy  jeńcam i wojennym i, aby  
w nich stłumić uczucie wolności i odwieść od ze r­
w ania n a rzu co n y ch  im pęt. A. pomimo to, że w ódka  
pe łn ie jszym  płynie  k o ry tem  i w iększe od wina 
szerzy  spustoszenie, za leży  głównie od w iększej 
ilości alkoholu jak i  zawiera, a pow tóre przez swą 
tan iość  w stosunku do wina.

Szkody konsum eji  napojów  alkoholow ych, uw i­
docznia ją  się już u samego w ejśc ia  do organizm u. 
Z w iększone w ydz ie lan ie  śliny, z powodu podrażn ie­
n ia  gruczołów, p rzy tęp ien ia  smaku itd. Do żołądka# 
dostaje się alkohol n a  dłuższy nieco przystanek . 
Czem on jest,  św iadczy  obrona ciała  przed nim 
w ym iotam i. Z czasem  p rz y zw y cz a ja  się żołądek do 
alkoholu, lecz p rzep łaca  tą  bierność, c ierpieniami 
zn iszczen ia  norm alnych  czynności. Owocem  r tego 
to p rzew lek ły  n ieży t  żołądka. N a jgorszą  postacią  
p i jańs tw a  jest, częste picie m ałych  ilości wódek, 
jak  to czyn i w ielu  ludzi.

Szczególnie  w pływ a to na w ątrobę. Dalsza 
droga alkoholu po opuszczeniu  żołądka i w ątroby  
to serce i płuca, gdzie m ała  jego ilość opuszcza 
ciało, zm ięszana  z dw utlenk iem  w ęg la  i parą  wod- 
dną, nada jąc  oddechowu specja lną woń! Odchodzące 
na  zew nątrz  w yz iew y , drażniąc, w szczy n a ją  p rz e ­
krw ien ia  i n ieży t  oskrzeli, tch aw icy  i krtan i,  nie 
rzadko dołącza się zapalen ie  płuc. O czyszczona 
w p łucach  k rew  w raca  do serca, gdzie alkohol 
dokonuje zniszczenia, głównie p rze rastan ie  naczyń  
krw ionośnych, przez c > p rzeobraża ją  się one z cza ­
sem w tłuszcz lub nac ieka ją  wapnem. S k u tek  taki, 
iż k rążen ie  k rw i zwalnia, przez co odleglejsze

części ciała  są później i n iedosta tecznie  k rw ią  za ­
silane, czem  t łu m a c z y I s ię  wrażliwość p ijaków  na 
zimno. N ajg łów niejsze co czeka  w ty c h  w ypadkach  
pijaka, to śm ierć  z udaru  m ózgowego.

Bądź co bądź, je s t  n iezb itą  prawdą, iż a lko­
hol bodźcem  w znaczen iu  życiow em  nie jest.  W  lej 
samej m ierze  w jak ie j  daną osobę rozruszał, ubez- 
władnia. Dla zdrow ych  jak  i dla chorych  jest 
zupełnie zb y teczn y m .

Nie m am  zam iaru  przechodzić po kolei w szys­
tk ich  części organizm u, by  stwierdzić , iż we w szy ­
stk ich  narządach  w y w ie ra  011 swój szkodliw y 
wpływ, należy  ty lko  m im ochodem  podkreślić  zg u ­
bne jego działanie na  potomstwo.

VIII. DLACZEGO ALKOHOL NĘCI?
W  m iarę  bowiem przyb ie ran ia  w głowie a lko­

holu, podlega p i jący  p rzy jem nym , aczkolw iek z łu ­
dnym  A\rrażeniom, skostn ia ły  od z im na rozgrzew a 
się, znużony pracą, pokrzepia, podochocony staje 
się ruchliw ym . W  dziedzinie  ducha  m ija ją  kłopoty, 
koi się, b ieda i n iepow odzeniam i skoła tany  umysł, 
uśm ierza ją  się bole. U sposabia  011 do wesołości, 
dodaje ochoty  do tańca , śpiewu i t. d. Lecz to 
ty lko  chwila, za  k tó rą  t rz e b a  długo pokutować.

IX. ZAKOŃCZENIE.
P rzeb ieg l iśm y  pobieżnie o lb rzym ią  kw estję  — 

alkoholu —  opilstw a i należy  nam  skoro, zn a jd u je ­
m y  się w  ostatnim etapie naszej wędrówki, zas ta ­
nowić się, czy  w arto  dla kilku chwil poświęcać 
swego zdrowia, duszy  i ciała. Sport —  to zdrorvie 
ciała — więc w szelkie  napoje alkoholowe, raz na 
zawsze zn iknąć  powinny, z h o ryzon tu  sportowca, 
raz na zawsze pow inna je rzucić  dłoń, k tó ra  dysk 
czy oszczep, wiosło cży row er dzierży. N a nic t r e ­
ningi, praca, w szystko  teorja ,  skoro w parze nie 
pójdzie h y g jen a  i wstrzem ięźliwość. P ja n y  sporto­
wiec to obraz godny  publicznego napiętnow auia, to 
sprzeniew ieżanie  się zasadom w ypisanym  n a  swym  
sztandarze . A lkohol powinien zn iknąć ze stołu 
podczas oficja lnych bankie tów  i uczt, zn iknąć  po­
winien ze stołu praw dziwego sportowca. O ile się 
to stanie to wówczas dopiero będzie m ożna spo­
dziew ać się iż w zdrowym, ciele, będzie zdrowy 
duch.

ROZMAITOŚCI.
Czeski Zw. P. N zaproponował na m ięd zy ­

m iastowe spotkanie  P ra g a -W ie d e ń  dzień  10. XII. br. 
lub 15. II. 1922. Spotkanie  rew anżow e nastąp iłoby
3. VI. 1923.

W biegu maratońskim (42 '200). m .urządzonym  
w Budapeszcie, p rz y b y ł  p ierw szym  Kirgl (E. S. C.) 
w czasie: 2 g. 50 min i 58 sek.

Anglja u ządza zawody inwalidów  o sz tu cz­
n ych  nogach  w chodzie na  15 do 20 mil ang. N a ­
grody  b ęd ą  dw ojakiego  rodzaju: d la  inw alidów 
o nogach  am pu tow anych  poniżej ko lana i inwalidów 
o in n y ch  am p u tac jach  nóg.

Ferenczvarosi jeden  z na j lepszych  k lubów  
w ęgiersk ich , uda je  się do F ranc ji ,  ce lem  rozegrania  
sze regu  zawodów podczas św iąt Bożego N arodzenia. 
Będzie to p ierw sza d rużyna  daw nych  państw  
c e n tra ln y ch ,k tó ra  zagości we F rancji .
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HUMOR i SATYRA
I lu st. St. K eller .

JUBILAT ŻYŁA W POZNANIU.
Żyła: Teraz już mogę zostać prem jerem , gdyż „PoznanioKi“ w ięcej m nie szanują niż W itosa -

W itosa w ynieśli na Kijach, o m nie na ręKach!

psa Naprawa raKiet!

PIŁKI NOŻNE
Buty i wszelKie przybory 

do tychże,
RaKiety, PiłKi i SiatKi 

do tennisu, 
HamaKi, LeżaKi

polecają

Reim i SKa z o. o.,

Dla Klubów opust!
PRZYBORY 

DO RYBOŁOSTWA
Kv:*>Kiety, Kule (Lign. 
Sanctusn), Kręgle do Krę­
gielni, KrzesełKa sKła- 
dane z drzewa i z żelaza

polecają

Kraków, RyneK 37  A-B. &

Odpowiedzialny re d ak to r : W ładysław Budzisz. —
D rukarnia „ P r a w d y

W y d aw ca : Mar,jan Kopeć. — A rtystyczny kierownik : St. Keller.
— Klisze z zakładu „Ryng-raf“ .
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NAJNOWSZE
Z KRAKOWA.

K raków  —  Bielsko 5:3  (2:1).
1. lis topada 1922.

Zawody międzymiastowe.
Mecz ten  nie stał n a  w ysokości zadania. N a­

strój, jak i  panow ał n a  boisku i t ry b u n ach  by ł  p ra w ­
dziwie pogrzebow y. Gracze zbytn io  się nie wysilali, 
g ra ją c  bez am bicji  i ochoty. Ogółem biorąc zaw ody 
w  całem tego  słowa znaczeniu-jałow e.

K raków : W iśniew ski,  K aczor (Wisła), F ryc ,
S ty c zeń  (Cracovia), S e ich ter  (Wawel), Gieras, Danz 
(Wisła), C zulak (Sparta), R ey m an  III (Grac.), Kow al­
ski (Wisła), Sperling  (Cracovia).

B ielsko: F o lg a  (B. B. S. V.), Maschke (Sturm),
K reback  T o m aszczyk  (Biała Lipnik), R eichel (B. B. 
'S. V.), Borski (Sturm), K ram er (B.B.S.Y.), Ganszer 
(Sturm), Ju ź iczek ,  Dick, S tiirm er (B.B.S.Y.) j

P rz e b ie g  gry: G ra z począ tku  dość zmienna,
bez w y raźn e j  p rzew ag i k tó re jko lw iek  z drużyn. 
W  5 min. po ładnej kom binacji  S e ich te r— Sperling— 
K ow alsk i—R ey m an  III, ten  ostatn i s trze la  p ierw szego 
gola. W  k ilka  m in u t  po tem  ten że  sam gracz po 
raz w tó ry  p aku je  piłkę do b ram ki gości. Ma sig 
w rażenie, że B ielsko dozna cyfrowo w ysokiej klęski. 
W n e t  jed n ak  F ry c  ciągnie z połowy boiska ku w ła ­
snej bram ce,  m ając  za to w arzy sza  napas tn ika  B ielska 
i po k iw n ięc iu  K aczora  i W iśn iew skiego , s trze la  
„n ieu c h ro n n ie14 pierw szego  gola dla biełszczan. 
Dalsze obustronne w ysiłk i pozostają  bez efektu.

P o  pauzie g ra  K raków  w dziesią tką , gdyż S per­
ling  n ie  raczy ł  powrócić na  boisko, tw ierdząc, „że 
zimno mu, bo za mało nim g ra ją 44. Graczem  ty m  
za jm ie  się W y d z ia ł  Gier i Dysc. i pouczy  go o obo­
w iązkach  i dyscyplin ie  m eczow ej.

J u ż  w 3 min. Danz z solowego w y p ad u  s trze la  
trzec iego  gola, lecz w  chw ilę  potem  rew an żu ją  się 
goście u zy sk u jąc  d rugą  bram kę dla sw ych  barw. 
Szereg  a taków  K rakow a przynosi 4 gola, s trze ­
lonego przez K ow alskiego a w  30 min. tenże sam 
gracz u zy sk u je  p ią tą  bram kę, ładnym  p rzyziem nym  
strzałem . Chw ilową przew agę biełszczan i t rzec i  
gol, z d o b y ty  przez  K ram era . K u  końcowi silnie 
p rz y g n ia ta  K raków  lecz bezsku teczn ie .

W  d rużyn ie  krakow skiej zawiedli obrońcy reszta  
g ra ła  dobrze. Z a taku  w yróżnili  się Danz, K ow al­
ski i R ey m an  III. Czulak słaby.

Z gości dobrze p racow ały  skrzydła , szczególnie 
praw oskrzyd łow y. B ram karz  doskonały, hronił 
z w ielk iem  pośw ięceniem . Obrońcy pewni. Gości 
g ra li  po pauzie  w dziesią tkę , gdyż sędzia usunął 
jednego  z napastn ików, a ku  końcow i w 9, gdyż 
M asczke zeszedł z boiska z powodu kontuzji.

R zu tów  z rogu  4:2 dla Bielska.
Sędziow ał p. F ied ler .

* •
*W  czasie drugiej połowy g ry  publiczność, ze ­

b ran a  n a  środkowej t rybun ie ,  by ła  św iadkiem  gor­
szącego za jśc ia  m iędzy  p. Sperlingiem , g raczem  K.
S. Cracovia' a członkiem C racovia i W y d z ia łu  K ole­
g jum  Sędziów, zakończonej policzkowaniem.

WIADOMOŚCI
To p rzykre  zajście budzi u  każdego sportow ca 

łatwo zrozum iały  n iesm ak i je s t  godnem  n ap ię tn o ­
wania, tem bardzie j ,  że nie je s t  to p ierw szy  tego  
rodzaju  w ypadek  n a  t ry b u n ac h  Cracoyii. P u ­
bliczność, u częszcza jąca  n a  boisko Cracoyii m a dość 
często sposobność słyszeć różne o rdyna rne  ep ite ta  
i w yzw iska , padające ze środkowej t r y b u n y  pod a- 
dresem  o bcych  g raczy  i sędziów. 0

ż y w im y  nadzie ją ,  że K. Z. O. P. N. nie pozwoli 
na  tak ie  d y sk redy tow an ie  sportu wobec szerokich 
mas publiczności i zmusi K. S. Cracovię do p rze ­
p row adzen ia  odpow iednich zarządzeń , celem un ikn ię ­
cia n a  przyszłość podobnych , n iep rzy jem n y ch  in c y ­
dentów.

** *

5 lis topada 1922.

MaKKabi — HaKoah (BielsKo) 5:1 (3:1).
Zawody towarzyskie.

Mecz nie należał do in te resu jący ch .  Gra pozba­
w iona  ład n y ch  m om entów, to czy ła  się dość żywo 
na  boisku, p o k ry tem  w ielk iem i kałużam i wody. 
M akkabi m iała  ogółem silną p rzew agę, a goście 
dzięki w ie lk iem u szczęściu un iknęli  w iększej 
klęski.

P rz e b ie g  g r y : H akoah  przez  k ilkanaśc ie  min. 
gn iecie  M akkabi.  R ezu l ta tem  silnej p rzew agi je s t  
rz u t  karny ,  zam ien io n y  przez  gości w pierw szego 
gola. M akkabi o trząsa  się z przew agi b ie łszczan 
i rew an żu je  się ser ją  ataków, zakończonych , t rzem a  
golami.

P o  pauzie  pierw sze chwile znowu należą  do 
H akoah , k tó ra  n ie s te ty  nie m oże n ic  wskórać. Z ko ­
lei p rzechodz i  in ic ja ty w a  z pow rotem  w ręce  M ak­
kab i  i dw a dalsze gole są rezu l ta tem  jej wysiłków.

Z g raczy  H akoahu w yróżn ili  się obaj skrzy- 
. dłowi. H akoah  g ra ła  praw ie od początku  w  10. 

U  M akkabi dobrze pracow ał a tak  i pomoc. T y ły  
nie m ia ły  wiele  do pracy . Rzutów  z rogu 7: 4 dla 
M akkabi.

Sędziow ał p. L u s tg a r ten .  Pub licznośc i niewiele .
Makkabi jun. — HaHoah jun. 3:1 (2:1)

4 lis topada 1922.
Sparta — Makkabi II 1:0 (1:0)

S p ar ta  w ystąp iła  z rezerw ow ym i.  Gra ładna 
i obfi tu jąca  w  in te re su jące  m om enty .  N iezn aczn a  
p rz ew ag a  M akkabi. Gol dla S party  padł po rzucie  
wolnym , pośrednim.
1 l is topada 1922.

T. S. Krowodrza — K. S. Lauda 7:0 (3:0)
5 lis topada 1922.

T. S. Krowodrza — K. S. Błękitni 2:0 (1:0)
Silna p rzew ag a  K row odrzy. R zutów  z rogu 

10:1 n a  korzyść K row odrzy.
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Z POZNANIA.
2 9  paźdz ie rn ika  1922.

Cracoyia -  Warta 2:1 (0:1)
Z aw o d y  tawarizyiskiie.

C raco v ia : P op ie l  — P y c h o  wski, F r y c  —
S trzy ch a rz ,  S tyczeń ,  Synow iec Alfus, C hruściń­
ski, R eym an  III, Kogut, Sperling. W a r ta  — Zasada, 
Celler, Olszewski — "Spójda, Kosieki, Sell —  J a k i ­
mowicz, P ry m k a ,  Staliński, Szmidt. D abert .  Mecz 
ten  zakończy ł w łaśc iw y sezon piłki nożnej w  k tó ­
rym  W a r ta  tak  zaszczy tne  odniosła sukcesy. N a 
zakończen ie  zobaczy liśm y Oraóovię i t rz e b a  p rz y ­
znać, że zrobiła  ona ko rzy s tn e  w rażenie.
D ru ży n a  g ra ła  nadzw yczaj am bitn ie ,  a techn iczn ie  
p rzew yższa ła  znacznie  W artę .  P rz e w a g a  Cra- 
covi była. ca ły  czas w yraźna, w drugiej połowie 
zaś p rzy b ie ra ła  ch a rak te r  g ry  n a  jedną, b ram kę. 
Różnica 2— 3 b ram ek  odpow iadałaby  grze. N a w y ­
nik  ten  złożyły  się boisko po k ry te  śn ieg iem  i b ło­
tn iste , również i sędzia miał s łaby dzień.

Grę rozpoczyna  Cracovia, i p rzeprow adza 
kilka  a taków  lew ą stroną. A tak  W a r ty  w 7-mej 
m inucie. G łówka S ta lińsk iego  p rzechodzi obok. 
W 11 min. k ry ty c z n e  sy tuac je  pod b ram k ą  W arty  
Sperling  m ija  kilku przec iw ników  cen tru je ,  lecz 
s trzał K o g u ta  łapie Zasada. Spo jda  rozb ija  n a s tę ­
pnie w kom binację  — Sperling  —  K ogut W ogóle 
lew a  s trona a taku  Cracovi b y ła  znacznie  n ieb ez ­
p ieczn ie jsza  niż prawa. P rzeb ó j  S ta lińsk iego  w 15 
min. w s trzy m u je  F ry c .  Synow iec oddaje k i lkak ro ­
tn ie  piłkę Popie low i nap ie ran y  przez  a tak  W arty .  
P rz e w a g a  Cracovii zaznacza się coraz w yraźnie j .  
Gracze rezerw ow i W a r ty  zaw odzą coraz w ięcej. 
N a js łabszy  to Szm id t w ataku. S trza ł  S tyczn ia  
w  20 m in broni b ram karz  W arty .  W  26 min. pada 
pierw sza b ram k a  dla W arty .  S ta liński p rzedziera  się 
z piłką, F ry c  nap iera  ostro i sędzia  d y k tu je  rzu t  
karny .  Kosieki s trze la  n ieuchronn ie  bram kę. 28 min 
przynosi róg  dla W a r ty .  W ogóle  w s trza łach  m iała  
Cracoyia pecha. Z w łaszcza  K ogu t i Sperl ing  zm ar­
nowali wiele pozycji.  W  30 m in róg  dla Gracovii 
bez rezu lta tu . D w a nas tępne  s trza ły  paru je  b ram ­
karz W a r ty .  W  33 min róg Cracovii. W  sy tuac ji  
podbram kow ej peszy Sperling  z p ięknego  poda­
nia  Koguta. W  35 min przebój S ta lińskiego broni 
Popiel. C en trę  Alfusa w 42 min. p rzes trze liw uje  
Kogut. P o łow a 1:0 dla W a r ty .  W  drugiej połowie 
Cracoyia  a taku je  z m ie jsca  n iebezp ieczn ie . W  2 m. 
peszy  R ey m an  z pew nej praw ie pozycji,  lecz już 
w  m in u tę  później dostaje  C hruściński piłkę, Z a­
sada w y b ieg a  i p iłka g rzęźn ie  w siatce. Gra toczy  
się s tale n a  połowie W a r ty .  Z asada m a  jednak  
swój dzień, w czem  u ła tw ia ją  m u w dużej m ierze 
słabe s trzały , a tak u  p rzeciw nika. W a r ta  p rze ­
prow adza jed y n ie  odosobnione w ypady , W  8 min. 
d y k tu je  sędzia rz u t  k a rn y  p rzeciw  Cracovii za 
rzekom ą rękę. Kosieki s trze la  obok słupka. W  10 
min. znow u k a rn y  ty m  razem  p rzec iw  W arc ie  ró ­
w nież bardzo w ątpliw y. Sperling  s trze la  w  prost 
w  ręce  b ram k arza  zupełnie  słabo. G ra  dosyć ostra. 
Obie d ru żyny  zachow ują  się nadzw yczaj hałaśli­
wie. S ta liński w idocznie zdenerw ow any , t rac i  stale 
piłkę. W  13 min. broni Z asada os try  s trza ł  Koguta. 
W  18. i 19 min. r z u ty  rożne dla Cracovii. W a r ta  
zm uszona jed y n ie  bronić się W  22 min. ob jeżdża 
Sperling  k ilku p rzec iw n ików  i s trze la  w  au t  a w 23

min. R eym an  ponad poprzeczkę. Dopiero w 26 m 
Sperling  zdobyw a n ieuchronn ie  d rugą  b ram kę ' 
W  29 min. s trze la  R ey m an  w prost w  ręce b ram ­
ka rza  z najbliższej odległości. W  osta tn ich  pięciu 
m inu tach  udaje  się W arc ie  p rzeprow adzić  k ilka  
ataków , z k tó ry ch  jeden , bardzo g roźny  zakoń­
czył S ta lińsk i bom bą obok słupka. R zu tów  ro żn y ch  
7:1 dla Cracovii. W  Cracovii lepszą b y ła  lew a  s tro ­
na  ataku , w pom ocy dobry  Synow iec, w obronie 
F ry c ,  P op ie l  nie m iał nic do roboty. W  W arcie  
bardzo dobry  dzień  miał Z asada w bram ce, obrona 
i pomoc dobra. A tak  zawiódł z u p e łn ie : w skutek
braku  Nizińskiego, P rz y b y s z a  i E in b ac h e ra  zde­
kom ple tow any  zupełnie , jak b y  nieistniał. P u b lic zn o ­
ści mało. Sędzia  p. B eym  b. słaby. B.

ZE STRYJA.
29. paźdz ie rn ika  1922 

Mecz kwal. o w ejśc ie  do k lasy  A.
Hasmonea (Lwów) Pogoń 3:3 (1:2).

Spotkanie  to zakończyło  rozg ryw ki o mistrz, 
w L. O. Z. P . N. H asm onea, podobnie jak  w k rak o w ­
skim okręgu  W aw el, przechodzi do ki. A.

I tym  razem  P og o ń  zawiodła. P rócz  św ie tn e­
go b ram k arza  oraz R ed lera  w obronie, k tó rzy  uchro­
nili d rużynę  od klęska, re sz ta  w prost  beznadziejna . 
U zy sk an e  zaś b ram k i b y ły  racze j w yn ik iem  p rz y ­
padku  aniżeli owocem p racy  całego zespołu.

H asm onea posiada k ilka  w y b i tn y ch  jednostek . 
Ś rodkow y pom ocnik  w y b ija  się n iezm ordow aną p ra­
cą d efen zy w n ą  a S teu e rm an a  w a taku  cechuje  
p ierw szo rzędna  te ch n ik a  oraz ta k  rzadko u nas w i­
dziany, n iezm iern ie  silny s trza ł  z każdej pozycji 
w bram kę. Bram karz , obrońcy  i skrydłow i nieźli.

R ozpoczyna  Pogoń  i w ciągu  7 m. uzysku je  
2 bramki. N astęp u ją  a tak i  H asm onei. T rz y  ce n ­
try  prawoslcrzydłoweg-o, oraz s trzał S ch re ie ra  ch w y ­
ta  pew nie  Meidlinger. S teu erm an  przeb ija  się, 
strzela, piłkę słabo odbitą  paku je  lew y łączn ik  w 
siatkę. P o łow a 2:1 dla Pogoni.

P rze z  30 min. po pauzie naciska Hasmonea. 
Pogoń  rzadko przechodzi za  połowę. M eidlinger 
broni fenom enalnie .  W  tym  też  czasie uzysku je  
S teuerm ah  dwie (drugą z karnego) bram ki. N aresz­
cie uw aln ia  się nieco Pogoń  z ucisku i tuż przed 
końcem  z w iny  B irn b ach a  u zy sk u je  F e re n z  w y ró w ­
n u jący  punkt.

Sędzia  p. F isch e r  t ren e r  lwowskiej Pogoni. 
Zachow anie  się publiczności pozostawiało wiele 
do życzenia.

Tabela ost. mistrz KI. B. L. Z. 0. P N.

Nazwa k lubu
B

ł = - = •OD £ IS1 o n
o> Bramki J C

S C c a - O 3 C u Dla Przeciw =3

H asm onea .  . — 3:1
3:3 2 1 1 -- 6 4 3

Pogoń  (Stryj). 1:3 2 1 1 4 6 1
3:3

ZE STANISŁAWOWA.
22. p aźdz ie rn ika  1922.

Hasmonea (Lwów) — Hakoah 15:1.
S teu e rm an  s trze la  dziesięć  goli.

A. W.
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Z WARSZAWY.
Z powodu niedojścia do skutku meczu między 

miastowego pomiędzy Krakowem a Warszawą, 
dla zbyt późnej aproboty powyższego przez Zarz. 
K. Z. Ó. P, N. odbyły się zawody pomiędzy Polonią 
a reprezentacją Warszawy, właściwie kombinowa­
ną drużyną Legji i Warszawianki. Gra zaczęła się 
z dużym opóźnieniem. Przebieg gry był niezbyt
interesujący, przy dość znacznej przewadze Polonji.
„Reprezentacja14 nie potrafiła wykorzystać nawet 
przyznanego jej rzutu karnego.

Sędziował słabo p. Sendecki.
Mistrzostwo Ąrtnji.

Mistrzostwo arm ji  no raz d rug i  zdobył 20 pp. z K ra ­
kowa. Zawody zdobyły się na  boisku Legji w dniu  28 i 29 
bm. Uczestniczyły w nich 4 drużyny , 58 pp. z Poznania, 28 
pp. z Łodzi, 1. pp. z Wilna, 20 pp. z Krakowa.

28. pp. — 1. pp. 3:1 (1:1)
20. pp. -  58. pp. 5:4 (3 3).
20. pp. 28. pp. —2:1.

Końcowa rozg ryw ka przynosi słusznie należące się 
zwycięstwo 20. pp. k tó ry  swą iadną  i celową g r ą  górował 
nad  przeciwnikami. Publiczności podczas zawodów b. mało.

(Z.)

Wiadomości z zagranicy.
1 listopada 1922.
WIEDEn.

Rapid — HaKoah 3:2 (1:1) Gra obfitowała w szereg 
p rzyk rycn  incydentów. Również p bliczność zachowywała 
się wyzywająco wobec graczy H ak o a h ’u. Gole dla Rapidu 
strzelił Uri lii, dla H akoah’u pierwszego strzeiił do własnej 
b ram ki Popovich, d rug iego  Hausler .
PRAGA.

Slawia — YiKtoria ŻiżKoy 4!1. Dokończenie zawodów 
o puhar .  Poprzednie  zawody z o s ta y  p rze rw ane  p rzy  sto­
sunku  b ram ek  3:1. Obecaie toczyła się g ra  23 min. i Slavia 
uzyskała*czwartego gola. Po zawodach o p u h a r  odbyty  się 
zawody tow arzyskie z wynikiem 3:1 dla Slavii. V ik tona 
n ie potrafiła oprzeć się silniejszemu fizycznie przeciwni­
kowi.

Sparta — Meteor VIII 6:2 (4:1)
C. A. F. C. -  Meteor Yinohrady 2:1 
Cechie Karlin CecLie Smichov 4!1 
Vrsovice -  D. F. C. 3:2 (1:1)

BERNO.
Mor. S lavia — Achilles 3:0 
HanacKa Slavia MaKKabi 1:1 (0:0)
Zidenice — Kral. Pole 7:0

MOR. OSTRAWA.
D. S. V. Liga (Opawa) Slovan 4:2 (2;2)
M. O. S. C. -  Hertha (Opawa) 6:3 (3:0)

PRESZBURG.
SportKIub (W iedeń) — P. T. E. 3:0 
Bratislavia Ligeti 5:2
5. bstonada  (922,
Sparta-Slavia 2;2 (1:1) Zawody o puhar .  Gra os tra  

lecz fair. D « a  gołe po i auzie padły z karnego. Pomimo 
przedłużenia gry  o 10 min. został wynik n ierozstrzygnięty . 

Vrsovice-NuselsKy 3:1_ (3;0)
Hrocehlavy-Victoria ŻiżKoy 1;0](1:0)
Meteor VIII. -  Stnichoy 6:1 
Mor. SIavia-Sport Klub 2:2 (0:1)
Hradec Hralove-Zidenice 6:1 (2:0)

OPAWA.
D. S, V. Liga-WojsK. drużyna 4;1 (2:1)

KREMSIER.
Slovan (Mor. Ostr.)';— HanacKaTSlavla 3:0 (1:0)

PARDUBICE.
S. K. Pardubice-Gablonz 7:1 (0:0)

KOLIN.
K olin -  Meteor-Vinohrady 4:3 (1:2)

KLĄDNO.
VicJoria Nusle-Sparta Kladno 2:1 (1:0)

WIEDEN.
Amatorzy-HaKoah 10 (0 0)
Rapid-Admira 1:0 (0 0)
W. A. C. - WacKer 0 0 
Hertha-Vienna 2(1 0:1)
W. A. F. — Simering 0:0 
SportKlub-Rudolfshugel 1:1 (1:1)

BUDAPESZT.
M. T. K. — Kispesti 3:0.
U. T. E. — 3. OKreg 5 1.
F. T. C. -  B. T. Ć. 2 1.
Vivo — ToreKves 3 1.
Vasas — M. A. C. 2 0.
M. A. F. C. -  Zuglo 2:1.

PARYŻ.
F. K. Lucerna — 01ympique 4 2

ZURYCH.
Niem. Szwajcarja -  FrancusKa Szwajcarja 4:2 (2:1).

BAZYLEA.
Nordstern F. C. Basel 0 0

NORYMBERGJA.
Spv. Furth I. F. C. Nurnberg 1.0 (0 0)!!!

BERLIN.
Nordwest — Spandau 2 0 
Alemania WacKer 2 0 
Vorwarts — Minerva 6:1

WURZBURG.
Narnb Fussballverein—KieKers 3:1

HAMBURG.
Hamburg -  Altona 4 0

FRANKFURT.
Eintracht — Hanau 3:1

H0CKEY.
ŁyżwiarsKi Klub Sportowy — „Agon“ 3:0 (1:0)

Po raz pierwszy urządzono w Poznaniu zawo­
dy hockeyowie dzięki inicjatywie Towarzystwa Ł y ż ­
wiarskiego. Nowy ten sport zaprezentowały powyż­
sze Towarzystwa wcale dobrze. Technicznie nie 
staje on jeszcze wysoko, ale dz wić się. temu nie 
można, gd ż pierwsze istnieje od wiosny, drugie 
zaś zaledwie od 2 miesięcy. Oba Towarzystwa skła­
dają się przeważnie z b. graczy w piłkę możną, 
dlatego też opanowanie nowej gry przyszło im łat­
wo tem więcej, że ma ona wiele wspólnych cech 
piłką nożną, tak pod względem sposobu gry. jak 
i kombinacji.

Łyżw iarski klub sportowy posiada drużynę 
lepiej zgraną, zwłaszcza atak kombinuje dobrze. 
Gra sama nie była żywą i szybką, ponieważ roz­
mokłe i nierówne boisko utrudniało ją znacznie. 
Boisko do gry hockeyowej musi być znacznie ró­
wniejsze, aniżeli w piłce. Gra początkowo z prze­
w a g  Agonu, później jednak „Ł. K. S“ . atakuje 
częściej i zdobywa bramkę przez środkowego ataku 
Blocha. W  drugiej połowie zdobywa Ł. K. S. jesz­
cze dwie bramki przez Dębińskiego. Rogów kar­
nych dla Ł. K. S. 4 0, zwykłych 1. Rogów kar­
nych dla Agonu 2. Nie wykorzystano ani jednego, 
doczego w dużej mierze przyczyniło się błoto pod
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bramkami. W  Agonie wyróżnił się środek i lewy 
łącznik ataku i lewy obrońca w Ł. K. S. środek 
ataku, pomocy i prawy obrońca.

Sędziował p. Kolabiński spokojnie i uważnie. 
Publiczności bardzo mało. Dla niej tylko piłka noż­
na. Inne sporty nie interesują. A  szkoda bo nowy 
ten sport zasługuje ze wszech miar na poparcie.

SZERMIERKA.

Akademia M m  U .  l. W. G. i S. w Poznaniu.
Na zakończenie rocznego kursu szermierki dla 

podoficerów odbyła się Akademja szermiercza pod 
protektoratem Dew. okręgu Gen. Raszewskiego, 
prez. miasta Ratajskiego i rekt. Uniwersytetu 
bwięcickiego, Słowo wstępne wygłosił prof. U n i­
wersytetu Dr. \J5ugenjusz Piasecki. Następnie'odbył 
się pokaz szkoły na szable i florety w którym 
w zię li udział podoficerowie, elewi rocznego kursu, 
a nadto ppr. Berski i ppr. Laskowski. Poprowadził 
zaś ćwiczenia wprawną ręką fechtmistrz Targler, 
którego pojawienie się na estradzie powitano rzę­
sistymi oklaskami. Druga częśc programu obejmo­
wała szereg walk, z których najpiękniejsze były 
ppr. Berski contra sierż. Seroczyński i pdpor. Las­
kowski — kpr. Bieniecki. Podoficerowie wykazali 
ogromne postępy i niektórzy z nich już dziś mogą 
zdawać na arenie. Jest to zasługa pilnej i facho­
wej pracy fechtmistrza Targlara i instruktora szkoły 
ppor. Berskiego.

Burzę oklasków- wywołał dwukrotny występ 
fechtmistrza Targlera. Pomimo 56 lat walczył on 
z fantazją i lekkością. Oczywiście był to jedynie 
pokaz, jak należy walczyć. Szybkość i celowość 
ruchów zdumiewały wszystkich. Na zakończenie 
przemówił gen. Raszewski podkreślając zasługi 
Szkoły około budzenia tego pięknego sportu. Pu­
bliczności było stosunkowo wiele, jak na tutejsze 
stosunki. Podoficerowie opuszczają obecnie Szkołę 
i udają się do centralnych Szkół, albo jako instru­
ktorzy, albo też, jako pomocnięy instruktorów szer­
mierki. Arm ia może odegrać dużą rolę około bu­
dzenia tego pięknego sportu.

Y  NARCIARSTWO.
„Sekcja Narciarska Akademickiego Związku 

Sportowego w Krakowie przyjmuje wpisy na se­
zon 1922— 23 w poniedziałki, środy i piątki od 
godz. 6—7. wieczorem w swoim lokalu przy ul. 
Zwierzynieckiej, 1. 48 Wpisowe wynosi dla akade­
mików i studentów za sezon 500 mkp. dla innych 
członków i uczestników 1000 mkp.

Sekcja urządza w bieżącym roltu doroczny 
kurs narciarski w Zakopanem dla nowicjuszów 
i wprawnych, kurs jazdy terenowej i skoków, w cza­
sie od 24 XII do 1. 1. 1923. D la uczestników Sek­
cja posiada już zabezpieczone pomieszczenie w Za­
kopanem w ilości 50 noclegów.

Oprócz tego członkowie Sekcji mogą brać 
udział w przygotowawczej nauce, którą prowadzić 
będzie się w Krakowie w razie korzystnych wa­
runków atmosferycznych, oraz korzystać mogą ze

sklepu Sekcji posiadającego na składzie wszystkie 
przybory narciarskie po zniżonych cenach.

Członkowie A. Z. S. mają przyrzeczony rabat 
w składach sportowych firm. Reim i Spka. Mara­
ton, Leserkie wicz, udzielany za okazaniem leg ity­
macji.

Podobnie jak w roku ubiegłym zorganizowaną 
zostanie wypożyczalnia nart, dla tych członków 
którzy pragną korzystać z kursów, a nie posiadają, 
własnego sprzętu.

LOTNICTWO.
Dwa światowe rekordy lotnicze posiadają Ame­

rykanie a mianowicie: W illiam  Mitchellu ustanowił 
rekord wysokości, przeleciawszy w jednej godzinie 
360 km. 496 m., a Mac Ready zdołał wzbić się 
na wysokość 10,090 m.

Mac Ready zdołał również utrzymać się w po­
wietrzu na samolocie przez 35 godzin i 19.5 min., 
jednakże rekord ten nie został uznanym.

Angielski lotnik, Allan Cobhan przebył w 3 
dniach przestrzeń : Londyn— Nicea— Rzym— Ateny
— Kairo. Do N icei towarzyszyła mu jego małżonka 
do Kairo zabrał również pasażerów.

Francuska firma Breguet zbudowała olbrzy­
mi samolot, systemu Breguet — Levithan, który 
weźmie pdział w zawodach samolotów transporto­
wych w Paryżu, mających się odbyć w dniu 10. 
bm. Olbrzymi ten aparat posiada cztery, jeden za 
drugim ustawione motory o łącznej sile 100 PS. 
Szybkość przeciętna wynosi 178 km. na godzinę. 
Normalnie wyn. aparat zdolnym jest przebyć je­
dnorazowo 800 km. jednak po zamiepieniu ipiejsoa 
pasażerskiego na rezerwuar benzynowy może bez 
przerwy przelecieć 3000 km,

Aparat ma 14 m. długości o 25'5 metrach 
powierzchni nośnej skrzydeł; waży 6000 kg. i jest 
zdolnym unieść 2300 kg ciężaru.

Drobne wiadomości.
Według statystyki Francuskiego Związku Au ­

tomobilowego znajduje się wogóle 10.922.278 
automobili w użyciu. Przoduje Ameryka pod wzglę­
dem liczby. Na kraje europejskie przypada nastę­
pująca ilość: Anglja 42000 (jeden samochód na 110 
mieszkańców), Francja 205.900 (205) Niemcy 75000 
(733), W łochy 35000 (1125), Szwajcarja 26500(151).

Szwajcarja rozegra następujące zawody miądzy- 
pażśtwowe: 19. XI. Szwajcarja-Holandja w Bernie,
3. XII. Szwajcarja-Wlochy w Bolonji, 21. I. 1923. 
Szwajcarja-Austrja w Genewie, 12. III. Szwajcarja- 
Węgry w Lozannie i 22. IV. Szwajcarja-Franoja 
w Paryżu.

F. C. Barcelona będzie gościć u siebie w se­
zonie zimowym najlepsze drużyny europejskie 
i tak: 24. i 25. XII. M. T. K. (Budapeszt), 31. XII. 
i 1. I. 1923 Amatorzy (Wiedeń) 6. i 7. I. I. F. C. 
Niirnberg, 2. i 4 II. Rapid (Wiedeń) 1. i 2. IV. 
Slavia (Praga) lub Corinthias (Anglja); z początkiem 
maja zawitają do Barcelony angielskie drnżyny za­
wodowe i k luby I. lig i szkockiej.


